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Eugeniusz Tryniszewski, Antoni Osuchowski 1849—1928. Zarys 
biograjiczny, Pojezierze 1985, 275 ss., ilustr.

W ydana przecz W ydawnictwo Pojezierze, w serii biograficznej, p raca  o A nto
nim Osuchowskim jest zmienioną i  skróconą w ersją rozpraw y doktorskiej 
Eugeniusza Tryniszewskiego. Prezentow ana książka składa się ze wstępu, 
16 krótk ich  rozdziałów, streszczenia niemieckiego, wykazu lite ra tu ry  i źródeł, 
aneksu zawierającego 7 dokum entów i listów oraz zakończenia. W tekście 
znalazło się 17 ilustracji, nie zawsze czytelnych z uwagi na  jakość papieru.

Stosunkowo najm niej m iejsca poświęcił autor dzieciństwu i  młodości 
Osuchowskiego, spędzonym w Paryżu i  W arszawie. Ponieważ archiw um  ro 
dzinne Osuchowskich spłonęło w  czasie pow stania warszawskiego, n ie  udało 
się autorowi, mimo żmudnych poszukiwań, odtworzyć w sposób pełny życia 
mecenasa. Niewiele też dowiadujem y się o jego p racy  adwokackiej. To, że 
specjalizował się w prawie cyw ilno-spadkowym  w yjaśnia w  pewnej mierze 
jego kon tak ty  z bogatymi rodami ziemiańsko-mieśzczańskkm, co u łatw iało 
mu późniejszą .pracę na  niwie narodowej. Nie w iem y jednak, na czym pole
gała funkcja adw okata przysięgłego, dlaczego i kiedy Osuchowski z  niej 
zrezygnował (ss. 13—14).

Przy ocenie poglądów politycznych wielkiego społecznika, autor książki 
jest bardzo ostrożny w form ułow aniu wniosków końcowych. Uważa go za 
zwolennika pozytywistów warszawskich, legalistę i zwolennika ugody z ca
ratem. W biografii m ecenasa dostrzec można pewne luki przypadające na  
lata osiemdziesiąte ubiegłego weku. Z tekstu  książki i aneksów z przełomu 
stulecia, dotyczących B anku Ziemskiego w  Poznaniu, nie wynika bowiem, 
kiedy Osuchowski zrezygnował z p rak tyk i adwokackiej, a  zainteresow ał się 
zaborem pruskim : czy od m om entu podjęcia działań Kom isji Kolonizacyjnej 
(26IV 1886), czy dopiero po przedłużeniu przez nią działalności antypolskiej 
w  1898 r., lub też po nowelizacji ustaw y o kolonizacji w  1904 r. Z tekstu 
wynika, że Osuchowski włączył się dopiero w drugiej fazie czyli po 1898 r., 
i w spierał finansowo Bank Ziemski w  celu rafow ania polskiej własności 
od w ykupu przez Niemców. A utor ukazał również jego rolę we w spieraniu, 
zasłużonego dla k u ltu ry  polskiej w zaborze pruskim , Towarzystwa Czytelni 
Ludowych, a także „Dziennika Berlińskiego” przeznaczonego dla stutysięcznej 
rzeszy Polaków w .tym mieście. Tryniszewski w ydobył także rolę Osuchow
skiego — o czym się najczęściej zapomina, w ym ieniając jednym  tchem 
H enryka Sienkiewicza i Marię Konopnicką — w  akcji zbierania funduszy 
dla ofiar te rro ru  pruskiego po stra jku  we W rześni w 1901 r. oraz stra jkach 
z la t 1906—1907 -w Wiełkopolsce i n a  Pomorzu. Rozdział ten  jest zbyt skrom 
ny w  stosunku do złożonej problem atyki zaboru pruskiego.

Jeszcze większe były zasługi Osuchowskiego w  dziale niesienia pomocy 
ofiarom I w ojny św iatowej w zaborach rosyjskim  i austriackim , co czynił 
za pośrednictwem  K om itetu Generalnego w  Vevey w  Szwajcarii, k tó rym  
faktycznie kierow ał niepodzielnie, n ie  um niejszając au tory tetu  Henryka 
Sienkiewicza. Pracowity, dobroduszny .ale p rzy  ty m  egocentryczny sam otnik, 
nie zawsze znajdow ał w swym  otocezniu współpracowników (ss. 142—143) 
w działaniach „'pro pafcria”. By nie wiązać się z istniejącym i ośrodkam i 
władzy i polityki w k ra ju  i na  emigracji, potrafił się wznieść ponad waśnie 
zaborowe, przeciw ieństwa klasowe, .traktując sw ą m isję n a  rzecz przyszłej 
Polski jako najw yższe dobro. A utor zwraca uw agę n a  neutralność Osuchow
skiego wobec zwalczających się k ierunków  politycznych, a  w yłączne poświę
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cenie pomocy ludności w okupow anych przez A ustrię d II Rzeszę częściach 
kraju. Ponadto opisuje jego postawę d pomoc udzielaną mieszkańcom Lwowa 
oraz >na wydaw nictw a i książki w czasie plebiscytów na Wanmii i M azurach 
w 1920 r. i Polakom na obczyźnie w  okresie m iędzywojennym . Fundusze 
pochodziły od Towarzystwa Opieki K ultu ralnej nad Polakam i, zwanego po
tocznie Towarzystwem  im. Adama Mickiewicza, którego legaty z roku na 
rok rosły, a w raz z nimi i zakupy książek polskich. Najwięcej miejsca 
zajm ują w 'książce problem y kresów północnych i  południowych, k tóre  to 
ziemie m ecenas Osuchowski darzył szczególnym zainteresowaniem . S tąd też 
au tor książki poświęcił dwa rozdziały przedstaw ieniu jego zabiegów i pomocy 
na cele wydawnicze ma M azurach, u  schyłku ubiegłego i początkach XX w., 
a jeden obszerny Polakom  ina Śląsku Cieszyńskim. O ile kw estia  cieszyńska 
n ie  budzi specjalnych zastrzeżeń, o ty le  fiasko wydawnicze „Gazety Ludo
w ej”, oaiganu Mazurskiej P a rtii  Ludowej (1896), nie jest na ty le  w yjaśnione ‘, 
by a u to r m ógł to omówić w sposób wyczerpujący. Można m ieć n a  tan  tem at 
odmienne zdanie. Niemieckie partie  polityczne i ich o rgany prasowe, podob
nie jak i prasa mniejszości polskiej i litewskiej, znajdow ały sę pod u s ta 
wiczną inwigilacją policyjno-admimistracyjną. Na podobne trudności, jak  
Polacy, była .narażona, naw et za skrom niejsze potknięcia redakcyjne, rów 
nież p rasa  socjaldem okratyczna oraz mieszczańska. Kw estię m azurską uw a
żały władze ze w ew nętrzną spraw ę miemieaką i  zew nętrzne próby budzenia 
świadomości narodow ej Mazurów, przy ich m ałym  w yrobieniu politycznym, 
m usiały spełznąć na  niczym. Mazurom brakowało przywódców, a ponadto 
od l a t . wszczepiano im patriotyzm  pruski. Dlatego naw et um iarkow any kurs 
„Gaizety Ludow ej” za Paw ła Neuhausa, 'niewiele by pomógł Mazurom, jeżeli 
mieli oni przeciwko sobie władze niem ieckie i poszczególnych obyw ateli ja 
ko bezpłatnych konfidentów. Stw ierdzenie tego w ym aga jednak  od nas 
przewartościowania dotychczasowych ocen w  kw estii m azurskiej i  konty
nuowania badań tak  w  odniesieniu do XIX, jak i XX w. J a k  poważnie pod
chodziły do tej kw estii władze pruskie św iadczy kolejne niepowodzenie pol
skie z  H erm annem  Falkenbergiem  i pismem „M azur” w  Szczytnie. W te j 
sy tuacji w ytykanie przez autora, iż do „M azura” pisywali księża ewangeliccy 
ze Śląska Cieszyńskiego, gdyż na  m iejscu inie było Polaków, w ydaje  się 
nieuzasadnione, gdyż pastorzy ci po prostu  czuli się P rusakam i (s. 50).

W sposób szczegółowy przedstaw ił Tryniszewaki pomoc m ecenasa d la  
Śląska Cieszyńskiego. Bez jego funduszów nie by łaby  m ożliwa rozbudowa 
polskiego szkolnictwa ludowego, gimnazjum, sem inarium  nauczycielskiego, 
bursy  i bibliotek ludowych. Om awiając kw estie  wyznaniowe w ykazał T ry- 
niszewski, iż Osuchowski po trafił się wznieść ponad p artyku larz  kato lick i 
(ks. Londzin), jeżeliby na  tym  nadała ucierpieć sprawność organizacyjna M a
cierzy Szkolnej (ss. 62—63). Niic więc dziwnego, iż liczba kół oraz członków 
M acierzy podwoiła się do I w ojny światowej. Niezwykle istotną dla m ecenasa 
była praca nad  nadzorem  legatów  łestam entow anych bogatych spadkobier
ców, by  w  sw ej ostatn iej woli n ie  zapom inali i  o zasłużonej w  dziele 
w ydaw ania polskiej spuścizny rękopiśm iennej A kadem ii Um iejętności 
w  Krakowie, o kształceniu polskich pedagogów w Sem inarium  Nauczyciel-

X Z o b .  T.- G r y g ie r ,  R o z w ó j  r u c h u  p o l s k i e g o  n a  M a z u r a c h  го l a t a c h  3902—1914, K o m u n i k a t y  
M a z u r s k o - W a r m i ń s k i e ,  I960, n r  3, s s .  313— 350; p o r .  t e ż  T .  C ie ś l a k ,  P r a s a  p o l s k a  n a  M a z u r a c h  

i  W a r m i i  3928—3939, O l s z t y n  1964.
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skini w Ursynowie, czy o pomocy dla Biblioteki Publicznej w  W arszawie, 
która m iała stać się zaczątkiem narodow ej książnicy.

Eugeniusz Tryniszewski zwrócił szczególną uwagę n a  ito, że w ielki jał- 
mużnik nie tylko zbierał fundusze od innych, ale nie szczędził też własnych 
oszczędności, honorariów  i nagród n a  cele oświatowe i kultu ralne. Nie k ie
rował się zarówno wobec ofiarodawców, jak i w spieranych jakim ikolwiek 
względami politycznymi, wyznaniowymi, obyczajowymi czy pochodzeniem 
społecznym, lecz traktow ał wszystkich z jednakową życzliwością, żądając 
w zamian jedynie rozliczenia się z pobranych sum. N ajistotniejszy był dla 
niego cel — zachowanie polskości szczególnie na  kresach zachodnich, gdyż 
uważał on Niemcy za wroga znacznie bardziej niebezpiecznego od rusyfikują- 
cego z równą intensywnością caratu. W ydaje się iż au to r w zbyt m ałym  
stopniu zwrócił uwagę na te poglądy Osuchowskiego.

W tej cennej m onografii Osuchowski w yrasta  ponad egoizm stanowy, 
małostkowość ludzką, w bezinteresownej służbie n a  Tzecz celów wyższych 
nadrzędnych —: zachowania w nienaruszonym  stanie  jedności narodowej 
substancji rozbitego przez zaborców k ra ju . W ydaje się, iż słusizna jest uwaga 
autora, że Osuchowski w  ciągu 50 la t p racy  społecznej włożył w ielki wkład 
w dzieło wyzwolenia narodu, w n ie  m niejszym  stopniu jak  ludzie oręża, 
pióra i pędzla, i pracy organicznej. A utor w yzyskał całą dostępną m u lite ra 
turę i źródła k rajow e i, być może, jedynie archiw alia z NRD i Szwajcarii 
wzbogaciłyby tę  cenną biografię.

Z ygm unt Lietz

M aria Zientara-M alewska, Wspomnienia nauczycieli spod znaku  
Rodła, opracował i wstępem  poprzedził Bolesław Grześ, W arszawa 
1985, 175 ss.

Wspomnienia są ważnym  i  cenionym  przez historyków  specyficznym rodza
jem źródeł, k tórego n ie  da się niczym  zastąpić. Pozwalają lepiej poznać m o
tyw acje działań bohaterów  różnych wydarzeń, zaw ierają inform acje, k tórych 
napróżaio będziemy szukać w  innych dokum entach. Jednakże wykorzystanie 
ich do rekonstrukcji przeszłości wym aga szczególnie 'krytycznych metod. 
Trzeba ustrzec się przenoszenia do narrac ji źródłowej indyw idualnych do
świadczeń z okresów późniejszych niż przedstawiane, form ułow ania wniosków 
ahistorycznyoh, nieprawdziwych. Jakże często we wspomnieniach znajdują 
się opisy i oceny, w  sposób subiektyw ny, w yolbrzym iające zasługi i rolę 
jednych, a niedoceniające innych. Czas dzielący od opisywanych wydarzeń, 
naw et jeśli au to r w spom nień wspomaga pamięć różnorodnym i dokumentami, 
decyduje nie ty lko  o specyficznej selekcji faktów , lecz i o w nioskow aniu 
przez pryzm at doświadczeń pragm atycznych, dla określonych celów bieżą
cych. W ten  sposób często, za pośrednictwem  wspomnień., p rzen ikają  do 
narrac ji historycznej oceny i opisy dalekie od rzeczywistości, a  jakże trudne  
do skorygowania.

Takie niebezpieczeństwa czyhają niejednokrotnie i na  badaczy dziejów 
najnowszych pogranicza polsko-niemieokiego. Świadomość zagrożenia m usi 
towarzyszyć historykow i przy lekturze każdych wspomnień, również i  tych, 
k tórych wiarygodność jest poważna, potwierdzona k ry ty k ą  źródłową i  ko ry 
gowana w ynikam i badań historycznych.


